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PROLOG

– Nie po­trze­bu­ję uma­wiać żad­ne­go cho­ler­ne­go spo­tka­nia! Je­stem jego sio­strą! – Ostry ame­ry­kań­ski ak­cent Gra­cii za­brzmiał zgrzy­tem w uszach Ba­si­lia.

Cięż­kie drzwi otwo­rzy­ły się z hu­kiem i do ga­bi­ne­tu wpa­dła jego wzbu­rzo­na se­kre­tar­ka.

– Sir, bar­dzo mi przy­kro. Ta ko­bie­ta nie chcia­ła na­wet za­cze­kać na to, że­bym spraw­dzi­ła, czy wró­cił już pan ze spo­tka­nia.

Gra­cia omi­nę­ła se­kre­tar­kę i sta­nę­ła przed Ba­si­liem.

Uśmiech­nę­ła się prze­pra­sza­ją­co do se­kre­tar­ki Ba­si­lia, wy­ja­śnia­jąc, że to ro­dzin­na spra­wa nie­cier­pią­ca zwło­ki.

– Ro­zu­miem. Na tyle pil­na, że nie mo­gła pani za­dzwo­nić i nas po­in­for­mo­wać, że­by­śmy mo­gli prze­aran­żo­wać plan za­jęć pani bra­ta i ode­brać pa­nią z lot­ni­ska? – W gło­sie Ca­mi­li Lo­pez wy­raź­nie dało się sły­szeć dez­apro­ba­tę.

Gra­cia po­czu­ła, że się ru­mie­ni.

– Ja­koś o tym nie po­my­śla­łam. Chcia­łam jak naj­szyb­ciej zna­leźć się na miej­scu.

Ba­si­lio uznał, że ta roz­mo­wa jest na­wet za­baw­na, ale nie miał zbyt dużo cza­su na ta­kie po­ga­dusz­ki.

– Dzię­ku­ję, Ca­mi­lo. Po­trze­bu­ję te­raz pół go­dzi­ny, żeby po­roz­ma­wiać z sio­strą. Do­pil­nuj, żeby nam nie prze­szka­dza­no.

– Na­tu­ral­nie, se­ñor.

Ski­nę­ła lek­ko gło­wą Gra­cii i wy­szła z biu­ra. Ba­si­lio wska­zał sio­strze je­den z fo­te­li sto­ją­cych po prze­ciw­nej stro­nie biur­ka.

Gra­cia opa­da­ła na nie­go z wdzię­kiem.

– To na­praw­dę waż­na ro­dzin­na spra­wa, Baz.

Cie­ka­we… Prze­cież ro­dzi­na pra­wie nie uzna­wa­ła go za swo­je­go człon­ka.

– Słu­cham cię – po­wie­dział, zaj­mu­jąc miej­sce w fo­te­lu na­prze­ciw niej.

Sły­sząc jego oschły ton, Gra­cia zmarsz­czy­ła brwi.

– Pa­mię­tasz, jak ta okrop­na na­sto­lat­ka po­trą­ci­ła ma­łe­go Ja­mie­go sa­mo­cho­dem?

Jak mógł­by za­po­mnieć? Pięć lat temu jego wów­czas czte­ro­let­ni bra­ta­nek spę­dził w szpi­ta­lu dwa ty­go­dnie w śpiącz­ce.

– Zmie­ni­ła na­zwi­sko i wy­pro­wa­dzi­ła się z Po­łu­dnio­wej Ka­li­for­nii.

– Ja­koś mnie to nie dzi­wi.

Mi­ran­da We­ber zo­sta­ła bar­dzo do­sad­nie opi­sa­na w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych, co z pew­no­ścią nie uła­twi­ło jej dal­sze­go ży­cia.

– Ja­kiś do­cie­kli­wy dzien­ni­karz od­krył jej toż­sa­mość i od nowa roz­grze­bał całą spra­wę.

I to po to wła­śnie była po­trzeb­na jego po­moc?

– Do­my­ślam się, że nie było to naj­ła­twiej­sze dla Car­lo­sa i Tif­fa­ny.

– Było okrop­ne! Ja­kiś bru­ko­wiec chce z nią prze­pro­wa­dzić wy­wiad, a ona za­pew­ne przed­sta­wi im wła­sną wer­sję wy­da­rzeń.

– To już do­ro­sła ko­bie­ta.

– Tak. I ta ko­bie­ta wy­stą­pi w te­le­wi­zji i na­opo­wia­da ja­kichś bzdur o na­szej ro­dzi­nie!

– Na pew­no Car­los ma ja­kichś lu­dzi od PR-u, któ­rzy so­bie z tym po­ra­dzą. – Nie wspo­mi­na­jąc o praw­ni­kach, któ­rzy mogą na­wet wy­to­czyć tej ko­bie­cie pro­ces o znie­sła­wie­nie.

– Wiesz, że woli, żeby na­zy­wać go Carl.

Ta wer­sja jego imie­nia brzmia­ła mniej hisz­pań­sko i po­zwa­la­ła mu za­po­mnieć, że jego oj­ciec na­zy­wał się Ar­mand Pe­rez.

– O tym za­mie­rzasz ze mną te­raz roz­ma­wiać?

– Nie, oczy­wi­ście, że nie. – Gra­cia za­ma­cha­ła rę­ka­mi. – Mu­sisz coś z tym zro­bić!

– Co mógł­bym zro­bić wię­cej niż Car­los i Tif­fa­ny? My­ślę, że oni do­sko­na­le da­dzą so­bie z tym radę.

Brat Ba­si­lia pro­wa­dził fir­mę jego oj­czy­ma, któ­ra cał­kiem nie­źle pro­spe­ro­wa­ła. Stać ich było na za­trud­nie­nie spe­cja­li­sty od PR-u.

– Ta ko­bie­ta uzy­ska­ła na­kaz są­do­wy dla Car­la i Tif­fa­ny. Nie mogą za­trud­nić żad­ne­go czło­wie­ka, któ­ry mógł­by ich re­pre­zen­to­wać.

– Jak to moż­li­we? – Ba­si­lio nie krył zdzi­wie­nia.

– Wiem, że to brzmi nie­praw­do­po­dob­nie, ale tak jest.

Car­los ni­g­dy do­tąd nie mu­siał wal­czyć o prze­trwa­nie fir­my i oca­le­nie do­bre­go imie­nia ro­dzi­ny. Kie­dy ich oj­ciec roz­stał się z mat­ką Car­lo­sa i Gra­cii, ta po­wtór­nie wy­szła za mąż. Przy­ję­li na­zwi­sko ame­ry­kań­skie­go oj­czy­ma, od­rzu­ca­jąc hisz­pań­skie dzie­dzic­two, i prze­ję­li ame­ry­kań­ski styl ży­cia.

– Nie wiem, czy nie ma­czał w tym pal­ców mąż jej sio­stry – do­da­ła Gra­cia.

– To ona ma sio­strę?

– Przy­rod­nią, ale za­wsze…

– Tak, wiem, ja­kie jest two­je zda­nie na te­mat przy­rod­nie­go ro­dzeń­stwa.

– Daj spo­kój, Baz. Nie mia­łam na my­śli cie­bie. – Gra­cia po­chy­li­ła się do przo­du. – Mu­sisz coś zro­bić.

– A co ta­kie­go two­im zda­niem miał­bym zro­bić?

– Może zdo­łał­byś w ja­kiś spo­sób prze­ko­nać męża jej sio­stry, żeby wy­co­fa­li ten są­do­wy za­kaz?

– Jak on się na­zy­wa?

– An­dre­as Ko­stas. Nie pa­mię­tam, jak się na­zy­wa jego fir­ma.

– Znam tego Gre­ka. Ku­po­wa­li­śmy od nie­go opro­gra­mo­wa­nie za­bez­pie­cza­ją­ce. Z tego, co wiem, ostat­nio po­łą­czył się z Hawk En­ter­pri­ses.

An­dre­as Ko­stas na­le­żał do re­ki­nów biz­ne­su i nic dziw­ne­go, że Car­los po­trze­bo­wał po­mo­cy.

– Nie­waż­ne. – Gra­cia mach­nę­ła ręką. – Car­los pró­bo­wał się z nim skon­tak­to­wać, żeby go prze­ko­nać, by po­roz­ma­wiał z Mi­ran­dą, ale nie po­szło mu naj­le­piej.

– Je­śli pró­bo­wał go za­stra­szyć, to źle po­stą­pił.

– Nic ta­kie­go nie po­wie­dzia­łam. – Gra­cia zro­bi­ła ura­żo­ną minę, choć jej spoj­rze­nie mó­wi­ło co in­ne­go.

– No do­brze, może po­wie­dział mu coś, cze­go nie po­wi­nien był mó­wić, ale po tym, co prze­szli z Tif­fa­ny, mogę go zro­zu­mieć.

– Ta­aak.

– Więc co, zro­bisz coś w tej spra­wie?

– Po­le­cę do Sta­nów i ro­zej­rzę się w sy­tu­acji. – Tyl­ko tyle mógł te­raz obie­cać.

Dla Ba­si­lia ro­dzi­na była naj­waż­niej­sza i na pew­no zro­bi wszyst­ko, co bę­dzie mógł, by im po­móc, ale naj­pierw chciał do­brze po­znać fak­ty.

– Mu­sisz się po­spie­szyć. Ten wy­wiad ma się od­być za trzy ty­go­dnie. Je­śli do nie­go doj­dzie, me­dia znów zro­bią z tego afe­rę.

– To oczy­wi­ste. Czy ona zmie­ni­ła na­zwi­sko?

– Tak. Na­zy­wa się te­raz Smith.

– Bar­dzo ory­gi­nal­nie.

Cóż, We­ber czy Smith, i tak ją znaj­dzie. Zro­bi wszyst­ko, żeby chro­nić przy­rod­nie­go bra­ta i jego żonę, któ­rzy i tak do­sta­tecz­nie dużo już wy­cier­pie­li.


ROZDZIAŁ PIERWSZY

Ran­di już była spóź­nio­na na ko­la­cję, na któ­rą umó­wi­ła się ze swo­ją nowo po­zna­ną sio­strą i jej mę­żem.

Kay­la za­pro­po­no­wa­ła jej, żeby za­ję­ła się pro­wa­dze­niem domu dla dzie­ci z pa­to­lo­gicz­nych ro­dzin. Fun­da­cja na­zy­wa­ła się „Kay­la dla dzie­ci”. To za­ję­cie umoż­li­wia­ło jej ro­bie­nie tego, co ko­cha­ła, a do cze­go mia­ła od­po­wied­nie pre­dys­po­zy­cje i wy­kształ­ce­nie.

An­dre­as po­da­ro­wał żo­nie w pre­zen­cie ślub­nym fun­dusz, z po­mo­cą któ­re­go mo­gła za­ło­żyć nowe schro­ni­sko w za­chod­niej czę­ści Por­t­land. Dzię­ki temu za­da­nie Ran­di było znacz­nie uła­twio­ne. To wy­zwa­nie było speł­nie­niem jej ma­rzeń i była bar­dzo wdzięcz­na sio­strze i jej mę­żo­wi, że za­pro­po­no­wa­li jej tę pra­cę.

Za­głę­bio­na w my­ślach nie za­uwa­ży­ła idą­ce­go na­prze­ciw niej męż­czy­zny. Do­pie­ro gdy się z nim zde­rzy­ła, pod­nio­sła oczy.

– Prze­pra­szam, nie za­uwa­ży­łam pana!

Sil­ne ręce przy­trzy­ma­ły ją za ra­mio­na, żeby się nie prze­wró­ci­ła.

– Czę­sto zda­rza się pani wpa­dać na lu­dzi? – spy­tał z lek­kim ob­cym ak­cen­tem.

Jego sło­wa otwo­rzy­ły w jej ser­cu sta­rą ranę. Ze­bra­ła się w so­bie i lek­ko wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– Chcia­ła­bym móc po­wie­dzieć, że nie, ale nie­ste­ty, zda­rza mi się to, zwłasz­cza gdy się spie­szę.

Nie mia­ła po­ję­cia, dla­cze­go mu to mówi. Był wy­so­kim, ciem­no­wło­sym i nie­zwy­kle przy­stoj­nym męż­czy­zną i bez wąt­pie­nia zro­bił na niej wra­że­nie.

Spoj­rze­nie jego ciem­nych oczu spo­czę­ło na niej.

– Ro­zu­miem. A czę­sto się pani spie­szy?

– Na szczę­ście nie. Za­zwy­czaj wpa­dam na ścia­nę albo drzwi, rzad­ko na lu­dzi.

Męż­czy­zna uśmiech­nął się lek­ko.

– A więc je­stem wy­jąt­ko­wy.

– Moż­na to tak ująć.

Męż­czy­zna pu­ścił jej ra­mio­na i Ran­di lek­ko się od­su­nę­ła. Wy­cią­gnął rękę, żeby się przed­sta­wić.

– Ba­si­lio Pe­rez.

– Miło mi. Ran­di Smith. – Uję­ła wy­cią­gnię­tą rękę.

Męż­czy­zna uniósł jej dłoń i lek­ko po­ca­ło­wał.

– Mnie tak­że miło pa­nią po­znać, pani Smith.

Ran­di zro­zu­mia­ła, co to zna­czy być ze­lek­try­zo­wa­ną do­ty­kiem męż­czy­zny. A ten krót­ki po­ca­łu­nek spra­wił, że jej cia­ło prze­szedł prąd.

– Pani Smith? Wszyst­ko w po­rząd­ku?

Mia­ła dziw­ne wra­że­nie, że do­sko­na­le wie, jaki efekt na niej wy­warł.

– Pro­szę mi mó­wić Ran­di.

– A to zdrob­nie­nie od…?

– Mi­ran­da.

– Uro­cze imię.

Jej sa­mej wy­da­wa­ło się ono nie­co sta­ro­świec­kie.

– Ba­si­lio też brzmi nie­źle. To hisz­pań­skie imię?

– Zga­dza się. Przy­ja­cie­le mó­wią do mnie Baz.

– A do mnie Ran­di.

– Mnie bar­dziej po­do­ba się Mi­ran­da.

Czy to ozna­cza­ło, że nie chciał za­li­czać się do jej przy­ja­ciół?

– Zo­sta­nie­my przy­ja­ciół­mi?

– Z przy­jem­no­ścią.

– Cie­szę się… – Nie bar­dzo wie­dzia­ła, co jesz­cze może po­wie­dzieć. Na­pię­cie, ja­kie mię­dzy nimi za­pa­no­wa­ło, zu­peł­nie po­zba­wi­ło ją zdol­no­ści lo­gicz­ne­go ro­zu­mo­wa­nia.

– W ta­kim ra­zie może zje­my dziś ra­zem ko­la­cję? – za­pro­po­no­wał Ba­si­lio.

– Je­stem umó­wio­na z sio­strą i jej mę­żem – po­wie­dzia­ła, ża­łu­jąc, że nie może przy­jąć jego pro­po­zy­cji.

– To może po ko­la­cji pój­dzie­my się cze­goś na­pić?

– Świet­ny po­mysł.

– W ta­kim ra­zie gdzie i o któ­rej?

Po­my­śla­ła o tym, gdzie ma się spo­tkać z sio­strą i przy­szedł jej do gło­wy znaj­du­ją­cy się nie­opo­dal bar.

– Może u He­th­ma­na? To ka­me­ral­ny bar z gra­ją­cym na pia­ni­nie mu­zy­kiem.

– Do­sko­na­le. O któ­rej?

– O ósmej? – Mia­ła na­dzie­ję, że to tej pory już skoń­czą.

– Do­sko­na­le. Ja też coś zjem i spo­tka­my się na miej­scu.

Ran­di przy­szedł do gło­wy pe­wien po­mysł.

– A może chciał­byś zjeść z nami?

– Je­steś pew­na, że nie był­bym in­tru­zem?

Ran­di po­do­bał się spo­sób, w jaki mó­wił, tak róż­ny od jej wła­sne­go.

– Ab­so­lut­nie. Je­stem prze­ko­na­na, że Kay­la i An­dre­as nie będą mie­li nic prze­ciw­ko temu.

– W ta­kim ra­zie przyj­mu­ję za­pro­sze­nie.

– Spo­tka­my się na miej­scu?

– Na­tu­ral­nie. Nie po­zwo­lę, że­byś wsia­dła do sa­mo­cho­du z męż­czy­zną, któ­re­go do­pie­ro co po­zna­łaś.

Wca­le nie mia­ła­by nic prze­ciw temu. Od cza­su wy­pad­ku nie bar­dzo lu­bi­ła po­zna­wać no­wych lu­dzi, ale tym ra­zem było ina­czej.

Umó­wi­li się na spo­tka­nie za dwa­dzie­ścia mi­nut. Po­że­gna­li się i Ran­di ru­szy­ła do sa­mo­cho­du.

Ba­si­lio wje­chał na par­king He­th­ma­na.

Przy­pad­ko­we spo­tka­nie z Mi­ran­dą Smith vel We­ber uzmy­sło­wi­ło mu dwie rze­czy. Po pierw­sze zdję­cia, ja­kie wi­dział, nie od­da­wa­ły jej słod­kiej na­iw­no­ści i wraż­li­wo­ści. Po dru­gie uznał, że uwie­dze­nie jej bę­dzie naj­prost­szym spo­so­bem za­ła­twie­nia tego, po co tu przy­je­chał.

Kie­dy zo­ba­czył ją w re­stau­ra­cji, po raz ko­lej­ny ude­rzy­ło go, jak bar­dzo przej­rzy­ste są jej sza­re oczy. Na­wet w przy­ćmio­nym świe­tle re­stau­ra­cji ja­śnia­ły nie­zwy­kłym bla­skiem. Sie­dzia­ła przy sto­le z An­dre­asem Ko­sta­sem i ko­bie­tą, któ­ra za­pew­ne była jej sio­strą, gdyż mia­ła iden­tycz­ne oczy.

Ma­itre d’ za­pro­wa­dził go do sto­li­ka, na któ­rym już sta­ły prze­ką­ski.

Na jego wi­dok Mi­ran­da wsta­ła.

– A więc przy­sze­dłeś.

Ba­si­lio ski­nął gło­wą. Jej en­tu­zjazm wy­dał mu się uro­czy. Nie­win­ność tej ko­bie­ty spra­wia­ła, że z tru­dem mógł uwie­rzyć w jej pla­ny zmie­rza­ją­ce do zbu­rze­nia spo­ko­ju jego ro­dzi­ny. Nie spra­wia­ła wra­że­nia oso­by, któ­ra mo­gła­by nisz­czyć czy­jeś do­bre imię przed ka­me­ra­mi te­le­wi­zji.

Mimo to miał do­wód na to, że Mi­ran­da Smith była do­kład­nie taką ko­bie­tą.

– To moja sio­stra, Kay­la Ko­stas, i jej mąż, An­dre­as – przed­sta­wi­ła mu swo­ich to­wa­rzy­szy.

– Miło mi pań­stwa po­znać. – Ba­si­lio ski­nął gło­wą.

– Ran­di po­wie­dzia­ła, że spo­tka­li­ście się na uli­cy? – Kay­la chcia­ła uzy­skać wię­cej in­for­ma­cji.

Mi­ran­da uśmiech­nę­ła się nie­śmia­ło i usia­dła.

Pu­ścił do niej oko, pa­trząc, jak ru­mień­ce na­bie­ra­ją ciem­ne­go ko­lo­ru.

– Wpa­dli­śmy na sie­bie przy­pad­ko­wo.

– Praw­da jest taka, że to ja omal nie zwa­li­łam go z nóg, spie­sząc się na spo­tka­nie z wami.

Ba­si­lio zdzi­wił się nie­co, że wzię­ła na sie­bie winę za to zde­rze­nie.

– Spie­szy­łaś się, żeby się nie spóź­nić.

– Tak…

– Masz zwy­czaj pod­ry­wać wszyst­kie ko­bie­ty, na któ­re wpad­niesz na uli­cy? – spy­tał cy­nicz­nym to­nem An­dre­as.

– Nie ma nic złe­go w zje­dze­niu ko­la­cji z pięk­ną ko­bie­tą – od­parł Ba­si­lio, pa­trząc mu pro­sto w oczy.

Przez lata cięż­kiej pra­cy Ba­si­lio na­uczył się nie przej­mo­wać opi­nia­mi in­nych na swój te­mat.

An­dre­as Ko­stas nie był je­dy­nym groź­nym re­ki­nem biz­ne­su w tym po­ko­ju.

– Nie od­po­wie­dzia­łeś na moje py­ta­nie.

– Nie.

Nie za­mie­rzał tego ro­bić, ale kie­dy do­strzegł wy­raz twa­rzy Mi­ran­dy, zmie­nił zda­nie. Chciał zy­skać jej za­ufa­nie.

– Nie po­de­rwa­łem cię – zwró­cił się do Mi­ran­dy – tyl­ko za­pro­si­łem na drin­ka. Za­pro­po­no­wa­łaś ko­la­cję, a ja przy­ją­łem pro­po­zy­cję.

– Je­śli to nie jest de­fi­ni­cja pod­ry­wu, to nie wiem, co to jest – wtrą­ci­ła Kay­la.

Jed­nak Mi­ran­da spra­wia­ła wra­że­nie uszczę­śli­wio­nej i dla Ba­si­lia tyl­ko to było waż­ne.

– Miło mi to sły­szeć – po­wie­dzia­ła, uśmie­cha­jąc się do nie­go.

– Mo­żesz być pew­na, że ni­g­dy do­tąd mi się to nie zda­rzy­ło.

An­dre­as jed­nak nie spra­wiał wra­że­nia prze­ko­na­ne­go.

– Jak ci się po­do­ba dra­pież­ny ka­pi­ta­lizm? – spy­tał go Ba­si­lio. – Róż­ni się od bez­piecz­ne­go świa­ta kom­pu­te­rów?

– Spe­cjal­nie wpa­dłeś na Ran­di! – wy­krzyk­nę­ła Kay­la. – Chcia­łeś spo­tkać An­dre­asa. Wiesz, kim jest.

Pięk­ne oczy Mi­ran­dy po­ciem­nia­ły.

Ba­si­lio zmarsz­czył brwi.

– Wo­lał­bym, że­byś nie opo­wia­da­ła ta­kich rze­czy. Mi­ran­da może się po­czuć ura­żo­na. Gdy­bym chciał po­roz­ma­wiać z two­im mę­żem o in­te­re­sach, za­dzwo­nił­bym do nie­go.

– Nie mów tak do mo­jej żony. Jej cho­dzi tyl­ko o do­bro Ran­di.

– To god­ne po­chwa­ły, ale zu­peł­nie zbęd­ne.

– An­dre­as, czy ty coś wiesz na te­mat Ba­si­lia? – Kay­la spoj­rza­ła py­ta­ją­co na męża.

– Ba­si­lio Pe­rez jest sze­fem świa­to­we­go kon­sor­cjum zaj­mu­ją­ce­go się sprze­da­żą nie­ru­cho­mo­ści i ho­te­li, zna­ne­go jako Pe­rez Hol­dings. Pro­wa­dzi bar­dziej roz­le­głe in­te­re­sy niż Se­ba­stian Hawks.

– Na­praw­dę? – Mi­ran­da po­bla­dła.

– Na­praw­dę. Mam na­dzie­ję, że to nie spra­wi, że bę­dziesz te­raz przez to mia­ła mniej­szą ocho­tę na ko­la­cję ze mną? – za­żar­to­wał Ba­si­lio. Nie spo­tkał jesz­cze ko­bie­ty, któ­ra by­ła­by w sta­nie mu się oprzeć.

– Wy­da­je mi się, że je­stem poza two­ją ligą.

– Nie szu­kam to­wa­rzy­stwa dru­ży­ny bejs­bo­la, tyl­ko uro­czej ko­bie­ty i jej nie­zwy­kle po­dejrz­li­wych krew­nych.

– Och, ja­kie to wzru­sza­ją­ce – po­wie­dzia­ła Kay­la.

An­dre­as na­dal przy­glą­dał mu się po­dejrz­li­wie. Jed­nak kie­dy za­czę­li jeść, oka­za­ło się, że roz­ma­wia im się cał­kiem przy­jem­nie. Ba­si­lio do­sko­na­le się czuł w to­wa­rzy­stwie tej mał­żeń­skiej pary i nie­spo­dzie­wa­nie słod­kiej Mi­ran­dy.

– Więc przy­je­cha­łeś tu, żeby szu­kać nie­ru­cho­mo­ści? – spy­tał w pew­nej chwi­li An­dre­as.

Ba­si­lio od­sta­wił kie­li­szek do­sko­na­łej szkoc­kiej.

– Wo­lał­bym o tym nie roz­ma­wiać.

– Dla­cze­go? – Mi­ran­da prze­rwa­ła je­dze­nie i spoj­rza­ła na nie­go py­ta­ją­co.

– Gdy­by się roz­nio­sło, że szu­kam cze­goś do ku­pie­nia, ceny na­tych­miast po­szły­by w górę.

Praw­da była taka, że rze­czy­wi­ście miał na oku pe­wien ho­tel, któ­ry zo­stał za­mknię­ty i wy­ma­gał grun­tow­ne­go re­mon­tu. Był bar­dzo pięk­ny, ale Ba­si­lio nie zde­cy­do­wał się jesz­cze na jego kup­no.

– Więc zaj­mu­jesz się han­dlem nie­ru­cho­mo­ścia­mi? – spy­ta­ła Kay­la.

– Mię­dzy in­ny­mi.

– W ta­kim ra­zie może po­mo­żesz Ran­di zna­leźć ja­kiś bu­dy­nek na dom dla dzie­ci?

– Dom dla dzie­ci?

– Pro­wa­dzę fun­da­cję „Kay­la dla dzie­ci”. – Mi­ran­da uśmiech­nę­ła się. – To ro­dzaj schro­ni­ska dla dzie­ci i mło­dzie­ży. Nie masz po­ję­cia, ilu z nich po­trze­bu­je po­mo­cy. Nie­któ­rzy są bez­dom­ni i ta­kie miej­sce, w któ­rym się mogą po­dziać po szko­le, jest bez­cen­ne.

– I ty im chcesz po­ma­gać?

– Tak. Każ­de dziec­ko za­słu­gu­je na to, żeby mieć bez­piecz­ne dzie­ciń­stwo. Waż­ne jest, żeby dzie­ci uzy­ska­ły wpar­cie i szan­sę ucze­nia się, żeby móc wy­star­to­wać w do­ro­słe ży­cie z nor­mal­nej po­zy­cji.

– A za­czy­na się to od tego, by za­pew­nić im miej­sce do za­ba­wy po szko­le?

– Bez­piecz­ne miej­sce, w któ­rym mogą od­ro­bić lek­cje, po­czy­tać, po­ba­wić się. – Pa­sja Mi­ran­dy była nie­mal za­raź­li­wa.

Czy to moż­li­we, żeby ta ko­bie­ta chcia­ła znisz­czyć ży­cie jego bra­tan­ka?

– Chce­cie otwo­rzyć ko­lej­ne schro­ni­sko?

– Tak. W za­chod­niej czę­ści Por­t­land. Tam od­se­tek bez­dom­nych na­sto­lat­ków jest naj­więk­szy. Ale nie oba­wiaj się, nie spo­dzie­wam się, że po­mo­żesz mi zna­leźć od­po­wied­ni bu­dy­nek.

– Prze­ciw­nie. Chęt­nie ci po­mo­gę.

– Na­praw­dę? – Na jej twa­rzy po­ja­wił się wy­raz za­chwy­tu. – By­ło­by cu­dow­nie. Wła­śnie ju­tro mia­łam je­chać oglą­dać ja­kieś bu­dyn­ki.

– Przy­ślij mi ich li­stę i wy­ma­ga­nia, ja­kie mu­szą speł­niać. Spraw­dzę je i może wy­naj­dę ci coś in­ne­go.

– Na­praw­dę mógł­byś to zro­bić? Mam do po­mo­cy Re­al­tor, ale ona nie ma wiel­kie­go po­ję­cia o tym, jak pla­no­wać bu­dżet i dłu­go­pla­no­wy kosz­to­rys wy­dat­ków.

– Je­śli chcesz, mogę po­szu­kać ci ko­goś na jej miej­sce.

– Ona jest bar­dzo od­da­na na­szej spra­wie. Nie chcę, że­byś ją znie­chę­cił.

– Żeby tyl­ko to jej od­da­nie nie kosz­to­wa­ło cię zbyt dużo.

– Na­praw­dę nie chcia­ła­bym, że­byś ją wy­stra­szył.

– My­ślisz, że mógł­bym?

– Już samo sie­dze­nie z tobą przy ko­la­cji jest onie­śmie­la­ją­ce. A spo­tka­nie się z tobą na grun­cie za­wo­do­wym? – Wstrzą­snę­ła się. – To musi być na­praw­dę strasz­ne.

– Zga­dzam się – po­par­ła ją Kay­la.

Ba­si­lio tyl­ko się ro­ze­śmiał, by­naj­mniej nie czu­jąc się ob­ra­żo­ny. Mi­ran­da oka­za­ła się roz­sąd­niej­sza, niż po­cząt­ko­wo przy­pusz­czał.

Być może in­tu­icja pod­po­wia­da­ła jej, że Ba­si­lio sta­no­wi dla niej za­gro­że­nie. Na swo­je nie­szczę­ście nie do­my­śla­ła się, jak bez­względ­ny po­tra­fi być.

Gdy­by nie był dra­pież­ni­kiem, ni­g­dy nie osią­gnął­by w świe­cie biz­ne­su po­zy­cji, jaką miał.
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